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Słowa kluczowe projekt Lublin. W kręgu żywiołów - woda, pracownicy
MPWiK-u, praca w MPWiK

 
Potrzebujemy fachowców, ludzi gotowych do pracy
Pomiarowców było pięcioro –jest dwoje. Tak że jak jednego nie ma, to w zasadzie nie
robią, chyba że jakiś inny elektryk pojedzie z innej grupy. Ale czy tak się rwą ludzie
do pracy? Trudno powiedzieć. Poza tym w wodociągach trzeba trochę jednak tych
urządzeń znać, to jest dość specyficzna praca. Kiedyś robiło się induktorem pomiary,
kręciło  się  korbą,  teraz  każdy  miernik  uniwersalny  podłącza  się  pod  komputer,
sczytuje się dane, robi się wydruki, trzeba po prostu to opanować. Najczęściej jest
rekrutacja wewnętrzna, czyli z innych wydziałów podbiera się ludzi takich bardziej
technicznych,  ale  nie  za  bardzo  kierownicy  innych  wydziałów  chcą  puszczać
pracowników na te przejścia, bo każdy by chciał mieć jak najwięcej, żeby nie było
problemów z urlopami. Zresztą cała specyfika pracy w wodociągach, to były zmiany
systemu i organizacji,  nie mówię teraz o całej firmie, tylko konkretnie o wydziale
głównego energetyka. Był taki okres, że była pierwsza i  druga zamiana. Później
wprowadzono trzecie zmiany dodatkowo, było dużo pracy.  Był  taki  okres,  że na
przykład Węgrzy uszczelniali kanały. Na początku my tego nie robiliśmy, tylko były
firmy z zewnątrz. Miały technologię taką, specjalny taki rękaw się wkładało, no i
później wycinało się różne otwory na jakieś przyłącza i tak dalej. W każdym razie
elektrycy wtedy na dużych wojskowych agregatach przepompowywali ścieki na tych
odcinkach, które były zamknięte. No i trzeba było po dwóch ludzi obstawić, no to
wprowadzono zmiany. Później znowu  wróciliśmy do dwóch zmian, a w nocy i  w
święta mamy dyżur techniczny, mamy pogotowie i to jest obecność pod telefonem,
trzeba mieć gotowość do pracy. Jest pięciu, którzy mają dozór i my mamy wtedy od
15.00 pogotowie dozorowe przez całe weekendy. Odpowiednio  rozpisane godziny,
żeby zgodnie z kodeksem pracy to było. Natomiast ludzie tacy na stanowiskach
robotniczych mają od 22.00. No i te dyżury czasami się przydają. Są okresy, że dość
często po prostu zdarzają się różne awarie, szczególnie jak jest okres burzowy, no to
potrafi wyrzucić zabezpieczenia. Indukują się też napięcia w kablach, szczególnie
Prawiedniki, lasy i Wilczopole –przy dużych burzach trzeba do rozdzielni przyjechać i



załączyć. Jak wyrzuci w zakładzie, no to wtedy trzeba wezwać dozór, bo osoby z
dozoru są wpisane i  kontaktujemy się z zakładem. Wolno nam raz podjąć próbę
załączenia. Jeżeli z zakładu napięcie nie przychodzi, no to trzeba poprosić zakład,
żeby załączyli.
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